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Dmikin mym Ukraiicisr io kagitniisyi! 
Arasryka zaniejwkojoiia manewrami My iapsńsHieji
Wybory gminne na Śląsku.

' Lwów, 13 listopada.
W ybory gminne (do rad gminnych, miejskich 

i wiejskich) na Śląsku, dotąd t. zwanym  pruskim, 
zarządzone z  in ieyatyw y Niemców', i przez ich or
gana administracyjne przeprowadzone, w ypadły 
na korzyść naszą. Taki jest ogólny rezultat, k tóry  
w poszczególnych miejscowościach waha się od 
75 prc. do 40 prc. na rzecz kandydatów polskich.

Brak jeszcze wprawdzie doniesień sp ec ja l
nych. Nie wiem y dotąd dokładnie, dlaczego Niem
cy zdecydowali sic na te w ybory. Prawdopodo
bnie chcieli uzyskać atut dyplomatyczny w prze
dedniu przystąp.ę.nia do plebiscytu, by  przeci. ż 
do plebiscytu nie dopuścić, jeżeli go nie zarzueić, 
to przynajmniej odwlec.

£daje się również, że w y b o r y  zostały przepro
wadzone, jako falt accómpii, bez aprobaty czy n 
ników koali cyi. Tak przynajmniej jednak wynika 
z zastrzeżenia, jakie najwyższa rada uczyniła w o
bec faktu wyborów . Tern więks.ze znaczenie sa
mych wyborów , których rezultat nie odpowiedział 
intureyi autorów politycznych, a może rów-nici 
nieodpowiedzialnych doradców i protektorów  
tych ostatnich.

Doniosłość śląskich obecnych w yborów  jesz
cze za administracyi niemieckiej polega również i 
ną tem, że z góry  osłabia, pozbawia wszefk ej si
ły  dowodowej ich ewentualne rentonstracye z po
wodu wyniku plebiscytu.

Oczywiście utrzym a się pow yższe zapatry
wanie wówczas, o  ile doniesienia o obecnych w y
borach będą zupełn.e, i ze wszystkich okolic. Być 
może bowiem, że Niemcom nie chodziło o cały 
Śląsk, który  ma odpaść do Polski, ale o jakieś 
nieznane lokalne cele. Na każdy sposób 
wrażenie ogólne jest to, iż Niemcy ponieśli klęskę, 
tem dotkliwszą, że z własnej inieyatywy.

* **
Z rezultatów wyborów przem aw ia praw o cy 

fry, ale jest w  nich także i moralna strona. Obóz 
"iemieęki nie w ystąpił do walki skonsolidowany. 
Działał on w zupełnem rozbiciu na stronnictwa po
lityczne, tak spokojnie, jakoby się to dział?) za do
brych pruskich czasów. Oczywiście jest to rys 
Znamienny. T yczy on nietyik0 socyalistów i ich 
'tKKfrżału na większość i na niezawisłych, ale także 
niemieckich partyi mieszczańskich, z których na

(Dalszy ciąg u l  str. 2J,

Denikin wzywa Ukraińców do kapitulacyi!
Krótkoterminowy rozejm  między Ukraińcami a Denikinem

Lwów, 12 listopada, 
(zet) W obec osaczenia w ojsk Petłury, dla 

uniknięcia uałszego rozlewu krwi, wystosował 
Denikin do wojsk ruskich uhńuatum z żądaniem 
złożenia broni *

Równocześnie zostało zawarte między armią 
ochotniczą a niedobitkami Peflurowskiml krótko- 
fefmitiowę zawieszenie broni.

O He żywioły, pochodzące z rdzennej Ukrai
ny, oświadczają się za natychmiastową likwidacyą 
wojny nietyjko z Denikaem. ale także z Polaka
m i o tyle biczownicy galicyjscy sa za bezwzglę
dną walką d« upadłego, jakkolwiek jej bezcelo
wość iest widoczna aż nadto.

POWSTAŃCY DAŻA DO PRZEŁAMANIA 
FRONTU1 DEiśIKINA.

Wiedeń, 11 listopada.
(Tel. wł.) Z M oskwy iśkrowo donoszą: 

Wszystkie powstańcze óddziały na ifkrafciie sta
wią się połączyć ze sobą, aby w większej masie 
podjąć akcyę* opartą na szerokich poastawarh 
przecher armjj Denikina. po połączeniu się wszy- 
stkidi grup, projektowane jest zajęcie w ’ękiszego 
obszaru na tyłach armii ochotnicze1, a następnie 
przełamanie frontu i połączenie się z głównym  
korpusem sił operacyjnych. W  razie udania s5ę 
tego planu przestałaby armia ochotn cza zupełnie 
istnieć.

. ORGANIZACYA POWSTAŃCÓW  
UKRAIŃSKICH.

Uwów, 12 listopada, 
(zet) Ukr. Biuro prasowe donosi, że dowóćz- 

cy powstańców ukraińsk;ch odbyli wspólną na
radę dla kooirdynacyi swoich zadań operacyjnych, 
na której utworzono sztab powstańczy. Sfera je
go dz:ałaIności ro-ze aga się na gubernie: chersoń- 
ską. jekatery nosławską., kijowską i część połtuw- 
sk'ej.

Dla po-puiaryzacyi idei powlstanja przystąpio 
no do w ydaw netw a nismą „Ukrajińskyj Po* 
wstaneć“. '

BOLSZEWICY UŻYWAJĄ TANKÓW.
Wiedeń, 11 listopada.

(Tel. wł.) Z Taganrogu donoszą: Armia bol
szewicka, k tó ra  rozpoczęła ofenzywę iia południe 
od Orła, wprowadziła obecnie w bój liczne tanki 
i przy użyciu ich zdołała posunąć się na 50 wiorst 
na północ od Kurska. Prócz tego u ż y w a ją  bolsze
w ic y  olbrzym ej ilości karabinów maszynowych 
i pociągów pancernych.

POGROMY W CZERNICHOWIE.
Wiedeń, 11 listopada.

(Tel. wl.) Z M oskwy donoszą: Przed opu
szczeń :em Czernichowa przez armie Denikina, u 
rządzono tam pogromy, rabując w szystkie sklepy 
W  rabunkach i gwałtach celowali szczególnie- 
Czeczeńcy. Cala burżuazya uefiekła i  miasta, 
wzięci do niewoli żołnierze Denikina, wstąpili na
tychmiast do czerw onej armii.

Ameryka, zaniepokojona wielkimi manewrami
floty japońskiei

w y s y ł a  d o  S a n  F r a n c i s c o  d y w lz y ^  o k r ę t ó w  
c iem wzmocnienia tej podstawy operacyjnej!

Wiedeń, 11 listopada. 
(Teł. wł.) Z Nowego Jorku donoszą: W Sta

nach Zjednoczonych panuje olbrzymie zan’epoko-

w»ó-w floty Japońskiej na oceanie Spokojnym. 
Dywjzya okrętów amerykańskich wyjechała dc 
San Fianctsco, aby wzmocnić tamtejszą postawę

jenie z powodu zapowiedzianych wielkich raane- opozycyjną wojennych okrętów am< rykańskich.
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szczególna uwagę zasługuią głosy oddane na ce n -! szy przebieg akęyi, i o jej ostateczny r-ezniltat. P o - ' stwie swych teściów do domu. Po pięciu godzi- 
trum. To centrum, dawniej na Śląsku, siato blizko i trzeba czujności ciągłej, ciągłej organizacyi i dal- '©ach męczarni śp. Todoczko wyzionął ducha. W 
ludu polskiego i było odeń zależne, zarówno poli- szych zabiegów. O ileż jednak łatwiej działać na d n u  12. listopada zginął w m eszka.niu swojem 
tycznie, jakoteż społecznie. ter ema, który sam się dostatecznie przygotow ał do ™"zy ul. Mickiewicza dyr. filii banku austro-węg.

Rozbrat zaś między centrum a socyalistami jest decydującej walki. Tpaclłowski, od kul posterunku ukraiński;go, w
tą !  znaczny, że ostatecznie centrum może w ra- A zatem solidarność bezwzględna, czysto na- chw li, gdy stanął nieostrożne w oJcnie swego 
zie plebiscytu głosować na Polaków i za Polską, Prodowy charakter Ślązaków, z długiej strony brak 
jako gwarantującą lepiej od Niemiec panowanie 'poczucia w ewnętrznego zes-pohr u Niemców, tak 
praw  Kościoła i własności.

W  przeciwstawieniu do niemieckiej rozbiez-

mieszkania.
Był to początek, gdyż dopiero ostatnie dni

butnych dotąd z rzekomej przew agi swej k u ltu r y  {przyniosły istne krw aw e żniwo of-ar wśród lu
i siły pcltycznej. To ostatnie zasługiwałoby na 

ności, obóz polski w ystąpił karnie i solidarnie, specjalną ana lzę , gdyby było na nią miejsce. 
Spotw arzany przez Niemców, odsądzany od pot- j Niemcy już niejednokrotnie w dziejach w ykazy- 
skości, górnośląski ,.wasserpoiak“ ukazał nam na-j wali, że w  decydujących walkach o ziemię, pod 
rodowe oblicze, stw ierdzając po raz  pierw szy ofi- 
cyahne, że tylko but pruski, niesłychany terror pru 
-sactwa i fałszerstw a statystyczne nie pozwoliły 
mu dotąd ujawnić się.:

W ystąpiła zatem świadoma, politycznie i na
rodow o blizk-o -milionowa masa  po-isko-śląska, któ
ra  da sobie radę z plebiscytem tem łatwiej, że od
padną glosy urzędników pruskich"i cały pruski a- 
parat administracyjny.

Oczywiście nie uwalnia nas ten rezultat wy
borów a także czynników śląskich od troski o dal-

dności cyw lnej.

Sprana budowy
kanTfar* Ortet.

W /cisczK a mazursKa w e L w ow ie .

klęsce, tracili hart m oralny — wobec naturalnegoj
pana i dziedzica, który zawłaszczoną ziemię od-,,
biera. Nie czas-jeszcze na optymizm, jednak decy- Kaplica' czy pomnik? — Wniosek profesorów
dujące poparcie większości ludności, to akt wieik Pojiechniki. — Poświecenie miejsca odbędzie s”q
w.l>artyi, k tó ra 'm a  być jeszcze rozegraną. Jeżeli, w każdym razie. —- Dotychczasowe dochody ®r
Niemcy chcą jeszcze bronić Śląska, to będzie m • ce! budowy.
ła mniejszość, nie dowiedli światu źe mają Śląsk - ' Lwów. 13. listopada.
zą sobą. Cześć dzielnemu ludowi śląskiemu! . : . , . . , . .

j ,  B. . (mg.) Wzzoraa odbyto się posiedzenie Komice-
* ■ r tu budowy kaplicy Orląt pod przewodnictwem ks

aręyib. Bilczewskiego, przy  udziale prezesa prof:
Jurasza, rektora F oJit-echniki' Matakiewięza, prot
Otomińskkgo, dyr. Bel. Lewickiego, matek -po:&
głych obrońców Lw^w a i t. d. W yłoniły się pew
ne.; trudności, które nie do zw al. ją ną razie ustalić 
bliższych szczegółów budowy.

■Rektor Matakiewi-cz i prof. O-bmiński przed
stawili zapa-t-ywanie grona profesorów Politeeh-

Przejaidżka po Lwowie. — Opowiadania Mazurów. — Niemcy agitują. — Co myślą uczestnicy w y
cieczki o plebiscycie? — Gospodarka niemiecka.

Lwów, 13. listopada. rzędach, ale nawet w  prywatnej rozmowie na uli- r.iki na tę sprawę. Zasadniczo w szyscy Stoją na 
(mg.) Uczestnicy wycieczki z M azowsza pru- cy - W  czasie pobytu biskupa w Ełku ludność sf nowisku, że kaplica-pomnik powinna stanąć 'ha  

skiego-i W armii zwiedzają Lwów z zapałem, chciała mu przedstawić w kościele prośbę o ,po-i miejscu cm entarzyka, lecz wobec konieczności 
W czoraj ,przy sprzyjającej• pogodzie zachwycali zwolen e cdbywan/u nam  przygo.owawczyeh ' ipy  rozszerzenia politechniki i iaktu. że istnieje projekt
s ić  goście widokiem Lwnv & z Wysoikiego Zamku, 
zwiedzili Panoramę Racławicką, muzeum Dzicdu
szyckich, katedrę ormiańską i byli w -teatrze na biskupa, kościół zamknięto... 
przedstawieniu „Rycerskości wieśniaczej* i „P a
jaców1* w  tow arzystw ie członków Komitetu obro
ny kresów  zachodnich. Osobny wóz kam w aiow y, 
ozdobiony zielenią i chofjągjewk mi pokkiemi ob- 
v oził M azurów przez cały dzień Po mieście. Dziś 
wieczornica w  Hotelu Krakowskim.

Komunii św. po polsku dla dzieci, n icozum ieją- -budowy nowego gmachu od st/ro iy ul. Zachari; 
cydh pó niemiecku. By nie -dopuścić ludności do wicza, proponuje grono, by kaplicę uśunąć nieco

w głąb i umieścić ją na końcu alei na podwyźszę- 
Ooście m azurscy, którzy objawi-ją szczery niu, ewentualnie wznieść. zamiast kaplicy kolumnę 

patryotyzm  potśki, mimo, że w mowie ich znać lub obelisk.
w pływ y germa-iizEcyi — są pełni- w iary, że ple
biscyt wypadnie na nasz? 'korzyść. Ia'< ono v ia th - 
ja uczestnicy wycieczki, Niemcy zaniedbują zup d-

W  dyskusyt, w  której zabierali głos: d y .  Ko<* 
nopka, dr. W ęgrzynowski, -dyr. Lewicki, rad. \V h-: 
dzimirskt, k-s. arcybiskup i inni, w rrażono zdanie.

nie wspomni- ne obszary, nie troszcząc się o za- że pomnik powinien s +artąć na miejscu cmentarza,. 
M iasto nasze podoba się rodakom z dJek icn  opatrzenie ludności w żywność i węgiel, M k . żó lecz wobec ważnych z<rg,um-entów grona piofeso- 

kresów ; interesują się bardzo przeżyciami Lwowa Królewiec i inne whjłr-tel mu- w -iąc-no- '•ów .należy 'tę  spr.-wę bliżej rp-zo.atrzeć. Prof. dr-,
i jego obrona. Podczas tak krótkiego pobytu -oiąch. Ziemniaki na polach obszarników nicm. Jurasz przyrzekł, będąc w W arszawie, porożu-
zwrócili sami uwagę na wybitnie, polskie cechy 
miasta i polską kulturę, jaką tu, widać ns każdym 
kroku.

Dzielne M azury opowiadają o. nieust mnej 
gtrnianizacyi ludności tamtejszej, o agit-cyi, pro : 
vadzonej wśród Poloków w Warmii i m 5|a- 
zowszu przez . księży i nauczycieli memieckich, 
których' pragnęliby jak najprędzej usunąć.' Jeżyk. 
polski1 je?i niedozwolony nie^ylk-ó w szkolące i u -’

C'3fenc!anyrrt obrony Lwowa
13. LISTOPADA.

KOMUNIKAT XII. Z DNIA 13. LISTOPADA 1913.

gniją w ziemi, gdyż Niemcy postanowili nie dosta-r mieć cię z Min. oświecenia, w sprawie drugiego 
czyć nic Polsce. „Niech ja zaopatruje Anglia..i. gmachu dla Politechniki, gdyż istnieje możliwość 
fV<ncya“... Natonrkrs* pledy tych ziem z js ta ly  otrzymania jednego z c n rd ió w  już istniejących 
skrzętnie do- Niemiec wywiezione, nie zapomniano- we T ym.v'ic. n. b. szkoły Radeckiej. . 
zresztą o urządzeniach i in^ialacyach, co może W ybrano .korrisyę dla rozważenia wsponij-ia- 
y. prowadzić na domysł, że nie mają wielkiej na- tiych wniosków. Poświecenie miejsca pod pomnik 
dziei wygrania walki plebiscytowej. i odbędzie cię -w falżdym razie w czasie (pobytu Nu-

' czelnik:.:, bez względu na decyzyę, co do szcze-
“  " 1 gólów.

- • ■ ■ I Związek Niewiast kat-olicHeh przystępuje* do
1 - 1 1 ■1 - ■ ■ Kom-yetit budowy, kaplicy O rląt i ofiaruje sw ą

pracę Zbiórka w dnmch Zad-rsznych. na ten cci 
t-rnmio^ła 3000 t-nr. .'Prof,' Łtiikąsiewicz ofiarował 
1000 kor-, ks. Dobiecki 1000 kor.

cz-e. Kap. Boruta udew ył od strony  Sygniówki na 
wojska ukr., stojące pod Kulpirkowem. Rozbił j3 
i wyrzucił na cm entarz kulparkowski. Około po
łudnia walka pod KujipaTko-weni wszczęła się. po
nownie i rozwinęła w w ełką bitwę, której prze
bieg jest pomyślny. W  walce tej zdobyliśmy do
tąd dw-a m btacze nrn (22 cm.) 1 karabin maszy
nowy, znaczną ilość amunicje i broni. . -

Naczsina Komenda Wojsk Polskich.-' . , ,bek w „Słowie Poiskiem , jaką koncepcyę w spra-
U staw cznc gw ałty  ze stroay ukraińskiej ^ ie  Galicyi wschodniej mają re-prezentanci ruscy 

zmuszają Polską Kom syę L kwidacyjną de w y- dr. Panejko Tomasziwskyj. Obecnie dr. Torita-

W anm ' i  rokow aa po’ s'1 o -akr,
Lwów, 13 listopada. 

(s- -i) Po powrocie z P aryża ogłosił hr. Skar-

,,Odparto- i zmuszono do ucieczki oddziały 
ukraińskie, nastę-pujące na. Wuikę i. izcołę kade- 
cką. Posterunki nasze odparły .s.lne ata-si w ul cy 
Meiselsa, .Tercyarsitiej i .Kappapona. N eprzyjaci .1 
otrzym aw szy świeżct.pósiłki, wy .adzciie na dwor
cu Podzamcze, uderzył więk-szdnu '-s bmii na Ja 
nowskie. Oddziały rotm. Porr.ana odrzuciły go . _ ________  .. . . .  ______  ____
poza linie wypadowe, odebr-ły koszary trenu słania pod adresem agem y polskie w I^ozannie, sziwskyj ogłasza w ,.W peredzie“, iż rozmową ie-

n ego zajęte, w yrw ały ! KoinLeiu Polskiego w  Paryżu i generała d‘Esr t -  go z hr. Skarbkiem miała charakter czysto  pry-
ray następującej depe-izy iskrowej; w atny i że hr. Skarbek zobow ążał się niczego z

„Ukraińcy we Lwowie dopuszczają s ;ę gwał- niej nie ogłaszać w prasie. No i. . . iprzyrzęczęt:}a
tów.- Jeńców pojmanych w walkach — w ie s z a ją ;  Pj£ do-trzymał, wobec czego dr. Tomasziwskyj
do inwal dów bezbronnych strz“l-ają; artylerya stwierdza, iż hi. Skarbek przyrzekał, i i  Polacy
pod kierunkiem oficerów iMeimeck ch bo mb ar du- .gotowi są do ustępstw  politycznych pod dw óm ,
je szp tale; zabijają zbiera,?cjch trupy leżące na zasadr. czy-mi warunkam i: 1) defmitywnego przy-
ul cach miasta. • łączenia G alicji wschodniej, 2) uprzedniej dekla-

,,Znajez ono dokumenty stwierdzające, że za- ra cyj Ukraińców gdicyjskich, iż uważają swój kraj 
m°i f ca ła  a ecya wojskdwa u<ra ńska ^ s t  dzie- za integralna część rzeczypospolitej polskiej, a 
lem dawnych rządów austr o-n.emiedkich._ ;.s!cbie za jej p o d d a *  ch.

• P ro śm y  o natychmrastowe przysłonie ^pe- W ziąwszy r>0,d uwayę te w arunki, oświadcza dr. 
.cy ej ?y. ®nt'2{lty 0 Krakowa i Lwowa, ce- Toma-sziwslcyi, iż nie Widzi najmniejszej korzyści 
iem za-pob ezema da-kzemu rozlewowi krwi . ^  ukraińskiej śpieszyć z ro -v 'ązan i.-n

W ysłanie tej tfkrowe, depeszy było uzasa- fc. p rn ^  jle po .]a b^  tr ^ s!?
sformułowanych waruu^w.

strzelony na ulicy Sn^-pkowskiej około szko-ły- 
przem ysłowej inż. T o !?oczko. w chwil', gdy oko
ło godz. 4 po południu przechodził w towarzy-

piechoty, chwilowo przez 
mu z rąk  most kolejowy z ui ej' Źródlanej na ul 
Gianiczną po kiikakrotuej w ahe. Oddz ał chor 
Rydla, w sparty  Przez podchor. Góreckiego J.. po 
dy/ugodzinnej walce zmusił do odwrotu Ukraiń
ców, us łujących przedrzeć się ze Zboisk na Za- 
m arstynów. Pojmano tam do niewoli jednego ofi
cera i trzech żołnierzy. Zast. of. P resz Wł. w y
parł nleprzyjac-efe z ul. św. Marcina i Zborow
skich. Ponow ny atak n'eprzyjacieiski- W tymże 
kierunku po godzinnej zaciętej w-alcę załamał się 
dzięki sprawności i dowództwu ppor. Pfeifera (i 
niezwykłej odwadze ogniomistrza kar. ma-sz. sier
żanta Piszka P o trą . Nieprzj-iacel atakował tu, 
idąc w poczwórnej l;Wi tyralierskiej, w sile oko
ło 150 ludzi. W  waice tej zdobyto 15 ręcznych 
granatów i 12 karab nów. Oddz:ał nasz, p r o w a 
dzony przez plt. Barańskiego Edw. ostrze'iwał 
skutecznie pod Zniesieniem i zmus’ł do cofn lęca 
się pociąg ukr. zdążający na dw-orzec Podzam-
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IJ Miecz Damoklesa wisi nad Polską i Ukrainą!“
Reileksye nad rokowaniami poiskD-ruskiemi!

Lwów, 13 listopada.
(zet) „Nowa Rad'a“ zastanawia si^ nad tem, co 

myśli ogół społeczeństwa polskiego i ruskiego o 
końcu wojny domowej i dochodzi do przekona
nia, że

niema tego, kto chciałby zgody.
Bo poglądy na zgodę polsko- u kr a i ń ską u obu 

społeczeństw różnią się kategorycznie, a założe
nia, z jakich wychodzi jedno i drugie społeczeń
stwo, nie mają z sobą nic ws-pólnegO'.

Społeczeństwo polskie rozumie tę zgodę tak, 
jak nauczył rozumieć Polaków zgodę z Ukraińca
mi Sienk:ewicz w swoich utworach i prasa gali
cyjska, cała bez wyjątku, która przez dziesiątki 
lat wychowywała* społeczeństwo polskic.

Cóż kiedy
„hajdamaka pozostał hajdamaką**, 

niepodatnym dla w pływ ów  kultury. To też społe
czeństw o polskie pragnie, aby Rusmi zostali n  n':em 
razem, a ono w  przyszłości ucywilizuje Ukrainę. 

Tymczasem miecz Damoklesa wisi i nad Ukra-

że m a na oku tylko 
handluje, jak miu do

dało on© °o lsce dowodów, 
swoje in teresy? To kupiec • 
brze. ; —

Handluje narodami, kraje żyw e Ich ciała
i nie dba, że rana może jątrzyć się i znowu w y 
woła cho-obę całego organizmu. Czy wiele pra
gnień narodu polskiego spełniło ctfwórporozumle- 
nie? Zdaje się — ani jednego! Ale społeczeństwo 
pilskie jest niekrytyczne, a prasa niekonsekwen
tna. Zaślepienie niema granic. W idzących jest nie
wielu w  Polsce. Z walk polsko-ukraińskich korzy
stał zaw sze k*oś trzeci. Tak będzie i teraz, tylko 
w zmienionej formie.

Tyle z rozumowań ,.Nowej -Rady**. W obec -wy
padków  ostatnich na- froncie Demklna-Petlury sta
ją się one niemal bezprzedmiotowe. Mimo to mu
simy zapewnić ją, że nie z naszej strony padło 
znane hasło: ..Niech nas rozsądzi żelazo i 'krew !'1 
Dziś maia Rusiui to, czc;gć chcieli sami. Co się zaś 
tyczy ostrzeżeń pod adr i koalicyi, możemy 
(Zapewnić, iż posiadając armię, jakiej równej' niema 
nikt w Europie, potrafimy przeprowadzić nasze 
życzenia bez oglądania się na to, czy one kemu zainą i nad Polską. Obydwa narody zniszczono, pań

stw a nieuporządkowane, bez finansów, bez g r a - ' granicą będą podobać się, czy nie. 
nic, w ew nątrz wre. Kto zatroszczy się o  nie, jak i - '•*>
nie one sam e? Czw óroorozumienie?! Czy mało i

Polacy w. m. 
do p Samuelsa.

Lwów, 13 listopada.
Ag. „Zgody** donosi: Związek Polaków w. m. 

w ystosow ał do p. Samuełssi następujące pism o: 
Panie Delegacie!

Imieniem związku „Polaków wyznania moj- 
żeszowego** mamy zaszczyt złożyć Panu nastę
pujące oświadczenie:

Reprezentujem y ten odłam społeczności ży
dowskiej w e Lwowie, który stoi od) dawnn na sta
nowisku czysto polskiem i pragnie, alby żydzi w 
Polsce stali się integralną częścią narodu polskie
go przy  zachowaniu jedynie różnie wyznanio
wymi, podobnie jak to się dzieje w całej zacho
dniej Europie i Ameryce, gdzie żydzi wyznaniem 
od reszty  ludności się odróżniają.

N'e sądzim y, rb y  szczegółowe omawianie 
wypadków, które należ? już do przeszłości i pe

wnych objawów niechęci, k tó-e są przeriijającemi 
ich następstwam i, było- celowem. — W ierzym y 
głęboko, że stosunek żydów do reszty  społeczeń
stw a w  Państw ie Polskiem przy wzajemnej w y
rozumiałości ułoży się jak najlepiej .

Los żyuów w Polsce zależy najzupełnie ocl 
pomyślności P ru s tw a  Polskiego. — Na ten mo
ment kładziemy Szczególny nacisk. — Skoro P ań
stwo Polskie będzie miało ustalone korzystne dla 
siebie granice zn'kną trudności ekonomiczne, któ
re hamują jego rozwój, nas*ąpi ogókie uspokojenie 
się umysłów po obu stronach i kw estya żydowska 
znajdzie w  torie samego Państw a Polskiego, jako 
spraw a w ew nętrzna, bez obcej pomocy i inter- 
wencyi, rozwiązanie dla r*łe*ró narodu połs ego 
bez różnicy wyznania najlepsze i najszczęśliwsza.

'Złażenie* niniejszego 'oświadczenia uważali
śmy za tern bontecżniejsze. że wedfo 'rehmyi 
dzienników paezes tutejszego „Żydowskiego Ko
mitetu ratunkowego**, w ęńfjńffotcy^ skierowanej 
do Pana Delegata zaznaczył, że Komitet ten, któ-

Z podróży na Ukrain**.
Jak się jedzie na Ul ainęw — W  stolicy Ukrainy 
Zachodniej. — Wojsko czy maskarada? — W ho
telu. — Kolący ii w  misyi francusl lej. — Co piszą 
dzienniki ukraińskie o Polsce? — Stosunki saal- 
\nrne. — 1. listopada w Kamieńcu. — Wasyl Habs
burg. — Depresya wśród oficerów ukraińskich.

Kamieniec Podolski, w  listopadzie.
(Korespondencya w tasna „G azety Porannej1*).

Od jednego z oficerów, tow arzyszących misyi 
wojskowej na Ukrainę, otrzym ujem y nader cieka
wą i barw ną im presyę, malującą tamtejsze sto
sunki :

P rzez szare pola wlecze się nasz kiepsko opa
lany dirzewem pociąg; jak okiem sięgniesz — 
Pustka. )Ni siół, ni chat, ni drzew , kurhan tylko 
chyba zam ajaczy i niknie. W tula się we mgłę i 
znów szefa, bezbrzeżna dni. Po sfacyach jacyś 
ludzie — tii to wojsko, ni cywile — z podelba na 
tias patrzą. Czuć wroga na każdym kroku.

Zatrzymujemy się na postój w  Proskiiow ie — 
bo brakło drzewa do lokomotywy. Idziemy więc 
do mi sta, brudnego, błohiistego, ziejącego nie
chlujstwem. Obiad — sakram entalny „borszcz" 
-pożyty w ciemnej; brudnej restauracyi — w raca
my, b y  czekać do ranka na dalszą podróż.

Kamieniec Poaolskł — nkr. oficer przy.muje 
n-S, ogląda papiery — jedziemy do miasta. O gdy- 
byż t.u inni luozie mieszkali! gdyby nie ta moc 
brudnych tubylców — co za śliczne miasteczko 
by to było! Rozrzucone po pagórkach cerkwie, 
kościoły, b? naw et turecki m inaret strzelają swe-

mi wieżami w niebo. Głębokim kamiennym jarem 
Płynie rzeka przez środek md-sta — wtulone pod 
-.kałami damki, chronią się pod opiekę starych 
uin. Stoją jalk zaklę*e te nieme świadki minionych 

"‘uleci i śnią. Główna ulica —"małe stare piętrowe 
tomki — brudne, jak dusze tych, co  tu siedzą — 

wszędzie rosyjskie napisy, za to praw ie w  każdej 
jadłodajni spotkasz portret Kościuszki i Poniatow
skiego. Stolica Ukrainy. Siedziba minrsteryów, 
sztdbu, całych resztek rządu. Na ulicach moc żoł
nierzy, nie różniących się prawie niczem od swo- 
*ch oficerów. Kostyumy różnorodne. K oz'ckie 
hąjdaw ery z lampasami, aństryackie mundury, 
rosyjskie kożuszki, naw et palta istny karnaw ił! 
Znać, że to zleoek— jakiż kił go trzym a?

S/tab  główny — wielka sala, moc w  niej pra
cujących, coiś niewojskowego bije z tego tow arzy
s k a . .  Panny w  ukraińskich kostyumaćh, cywilni, 
ulicznicy nawet. Idziemy na nasze k w te r y  dó 
ho iep  „Grand'*, który powinien właściwie nazy
wać się chyba1 „Grand cochoń*. Nieodzowny ży- 
dek prowadzi nas do pokoju. Podobnej mordowni 
prędko nie zobaczysz. Idziemy na obiad. Ceny na; 
pierw szy rżut oka wprow adzają w lekkie omcie- 
nic. Skromny obiad 300 — ale kaibowańców, mo
nety, która tutaj tylko ma kurs, tak j :k  muszle na 
brzegach Afryki w jakiemś Zam-zi-po. Damski 
św iat? Jeżeli czasem lubisz drogi czytelniku 
wzbogacać swój karnecik podróżny o jedną przy
godę miłosną więcej — to nie kieruj tędy swej 
drogi „nlente Carłsomo — rien a faire“ .

1 k się paTzy na stolicę — jest i teatr. Za
li raaszł tias do niego jakiś oficer, ale idziemy za 
przykładem Amerykanin:', jadącego z nami, który 
twierdzi, że grożą tam wielkie i nieznane barny lo

ry  miał początkowo czysto  chary tatyw ny charak
ter, objął rzekomo z biegiem czasu przedstaw iciel 
stw o całego społeczeństv/a żydowskiego w e Lwo
wie.

Tego praw a reprezentacyi ogółu żydów  we 
Lwowie Ż. K R. nie posiada, a  przemówienie jego 
prezesa nie jest bynajmdeej ogółu tego w yrazem  
i opinią. — Z naszym stanowiskiem, który mieli
śmy zaszczyt powyżej przedstawić jest ono w ręcz 
sprzeczne. — Racz przyjąć Panie Delegacie za
pewnienie naszego wysokiego poważania. — Za 
Związek Polaków wyzn. m-ojż. w e Lw ow ie: 
przewodniczący prof. df. Adolf Beck, zastępcy 
przew. d>r. Samuel Herschthal, dr. Stanisław  Krze- 
micki, za sekretarza: dr. Maksymilian Kssslćr.

Związek Polaków w. m. 
u Gen. Del. p, Gałeckiego,

Lwów, 13 listopada
Agencya „Zgody** donosi: Imieniem Związku 

Polaków w. m. interweniowali onegdaj u Gen. 
Delegata p. Gałeckiego, pp. dyr. Herman Felć- 
któjft i adw okat dr. Samuel Herschthal w  sprawie 
równom ernego traktowania w szystk  oh urzędni
ków, którzy pełnili służbę we wschodniej Gajicyi 
w czasie okupacji ukraińskiej, bez względu pa 
ich wyznan e.

W  krótkich słowach przedstawili deiegac* 
zasadnicze cele i zadania Związku Polaków w. m. 
streszczające się w  dążeniu do unarodowienia 
żydów w  duchu- polskim zaznaczaiac, że celem 
najbliższym Związku jest usuwanie wzajemnych 
uprzedzeń i nieufności.

Delegaci zakomunikowali Generalnemu Dele
gatowi, że doszły do ich wiadomości skargi na 
nierównomierne trak tow ane  Polaków wyznań 
chrześcijańskich i Polaków wyznania moiżeszo- 
wego przy reaktyw owaniu urzędu ków, którzy 
pełnili służbę u Ukraińców. Dja iiustracyi przy
toczyli pewien konkretny wypadek. Zwrócili u- 
wagę Pana Generalnego Delegata, że tego rodza
ju merównomierne trak to w ań e  w yw ołać musi 
ra /go  ryczenie i popycha Pokrzywdzonych w ra- 
tmopa separatyzmu żydowskiego.

Pan Gencra-!n y  Delegat oświadczył, że prze
strzega śc śle zasady równomiernego traktow ą- 
n:a wszystkich urzędników bez względu na róż- 
nice wyznaniowe i żadnych nadużyć pod tym 
względem tolerować nie będzie. Konkretny w y
padek poleci zbadać i zarządzi co należy.

we niebezpieczeństwa- dla życia i ominęła nas je
dyna sposobność zapoznania się z Szewczenką.

NieizieLi — idziemy dO' kościoła, trafiamy na 
mzani-e abstrakcyjne o uświęcaniu się. Mój ty 

iśc ie ! Człowiek stał się dzisiaj takim, że do czło
wieczeństwa jeszcze daleko mu bardzo, a tu każą 
nu być świętym ! Chyba tureckim, bo; tym już jest. 
Spiewnją, jak na takie miasteczko, ślicznie.

Kolacya — w  misyi francuskiej, którą od
wiedza właśni* jakiś oficer francuśki, jedyny w 
ałem tem towarzystw ie Francuz; reszta, jakieś 

figury zakaz:ne, w rosyjskich studenckich mondu- 
fach, o długich, cza-n ijd i włosach. Jakiś inny' 
świat, nie umiem zdać sobie spraw y, co to  w ła
ściwie za figury. Jaka tam m osta być ich prze
szłość, zanim tutaj się dostali.

W  powietrzu tchnienie rozkładu. Początku 
końca. Zdaje się, jakby to w szystko lada chwila 
rozpaść się miało. Ten żołnierz obdarty, ten ofi
cer zapity, lub przegryw ający w  k arty  nic jeden 
grosz wdowy, jeńca lub internowanego! Wątpić 
należy, by cała ta  hisforya ostała się długo. 
W skarbcu państwai podobno „pu-chy“, chyba że 
• erwńanem przywiozą „Szwaby** jakieś nowe pau 
pierki.

„U kraina“, „Stryiec*', „Robunyk* — w rzesz
czy żydowski kamełot na kamienieckich bulwa- 
-acłi. Częstują na.s olbrzym ’* płachtą brunatnego 
pap’er« do pakowania cirfm#—‘Zadrukowanego no
winami klasycznymi nieraz. Naturalnie, że w Pol
sce rewolucya straszna. Na ulicach plakaty, ob
wieszczające, że oficerowie Polacy uciekają do 
Węgier, że Przem yśl zajęty przez C. vhów. W ia
domości ciekaw e: Polska zaw iera sojusz z  bolsze
wikami. Woli czerwony terror jak biały — bo U-



S t r mOAZKTA PORANNA" M« 4029.

P an 1 Generalny Delegat oświadczy} na od
nośne zapytań e, że chętnie zezwala na opubli
kowanie swego oświadczenia i prosił reprezen
tantów Związku, by o każdym doszłym do ich

wiadomości fakcie naruszenia zasady równego
traktowania urzędn ków przy reaktywowaniu ich 
w  służbie go zawiadamiali.

Skand a ic z n s  stosunki w adm n stracyi kolejowej!
Stanow isko m inistra kolei Eberhard a zachw iane!

W arszaw a, 11 listopada. Jceln po rozmaitych stacyaicłi. Na stacyi w Płaszo-
(Tel. wł.) W czoraj w  kuloa-rach sejmowych jw e

od 18 listopada ubiegłego roku stola 23 cysterny 
z ropą,

po dzień dzisiejszy nie wyładowaną, a w ładze ko
li ejo we prowadzą -przez cały ten czas korespou-

Uairdzo żywo dyskutowano nad rewelacya-mi, jaki 
na posiedzeniu połączonych komisy i komunikacyj
nej i opałowej poczynił w swoim referacie ;>os.
Andrzej Wierzbicki
o niesłychanie skandalicznych stosunkach, panują ■ d encyę z urzędem naftowym w sprawie, oo ma się

qych w admimistracyi kolejowej,
któremu to nieporządkowi należy przypisać obec
ne katastrofalne położenie aprowizacyjne kraju.

WedJug rewelacyi ipos. Wierzbickiego-, jeżeli 
dotychczasowej gospodarce min. kolei nie położy 
się natychm iast kresu, to ikraj w najbliższym cza
sie może się znaleźć nad 'brzegiem przepaści. W e
dług dochodzeń, poczynionych przez komiisyę o- 
pałową, stwierdzono, iż w chwili, gdy ludność do
słownie ginie z głodu i zimna, lwia 
część taboru kolejowego pozostaje na usługach 

prywatnych spekulantów,
zdledwie 25 procent wagonów służy celom woj

skowym 1 aprowPacyJnym.
Tak np. z pośród 37 tysięcy wagonów, prze

wiezionych w  obrębie dyrekcyi kolejowej krakow
skiej, tylko 10 tysięcy wagonów służyło potrze
bom wojskowym i aiprowizacyjnym, natomiast 27 
tysięcy przedsiębiorcom pryw atnym .
Dyrekcya krakowska ma ogółem do dyspozycyi 

własnej 12 tysięcy wagonów,
w której to liczbie jednakże zaiedwie 8 tysięcy 
est w  ruchu, 4 tysiące zaś rozsyła się bez ładu i

dalej stać z tą roroą. Podobnie na innych stacyach 
w MałopoLsce, mianowicie w  Krakowie, w  Oświę
cimiu, w Szczakowej i w. in.

Sprawozdanie pos. Wierzbickiego trw ało  oko
ło 3 i Dół godziny. W yw ody swoje pos. W ierzbic
ki zakończył zapytaniem:
jak kierownik ministerstwa, p. Eberhafdt, mógł 
wobec tego stanu rzeczy, stwierdzonego urzędo
wo, zapewnić Sejm na plenurnem posiedzeniu, i e

stosunki komunikacyjne są normalne. (!!!).
P o  referacie pos. Wierzbickiego tprzerwano 

posiedzenie komisy! do godz. 4 po południu, je
dnakże .nie odbyło się or.o już w tym  sam ym  dniu, 
ponieważ znowu odroczono je na dzień. Chciano 
w ten sposób dać min. Eberhardtowi możność ze
brania m ateryałów dla udzielenia odpowiedzi.

W  związku z powy-ższemi rewelacyami w  ku- 
loarach sejmowych rozeszła się pogłoska, że

stanowisko p. Eberhardta jest poważnie za
chwiane.

Gazownia i elektrownia wcbec groźby zatrzymania ruchu
Wywiad z w iceprez. m iasta drem Stahlem.

Maszyniści w Przemyślu strajkują. — Elektrownia trawie n ie ma opa,u. _  Zredukowanie światła 
i ruchu tramwajów. — Gazownia i zakład wodociągowy w tem samem położeń u. — Przyczyny 
braku węgla. — Zwiększenie produkcyi w kopalni w Jaworznie. — Rząd warszawski a Lwów.

Lwów, 13 listopada. tragicznie. Miejskie zakładj' przemysłowe, jak
(m g). Sprawa zaopatrzenia miasta w węg el 

na cele przem ysłow e, przedstaw ia się wprost
lektrownia, gazownia, wodoc ągi nie są objęte 

przydziałem ogóinym dla Lwowa w  ilości 500 wa-

kraina też tak woli. Górą proleta-ryat i jego życze
nia, tylko, że ten biedny proletaryusz gotów nie 
doczekać swojego Eldorado, bo go niemiłosierna 
kostus'a sprzątai, niczem austryackl cenzor, arty 
kuły, jak za dawnych dobrych czasów.

. Tyfus, biegunka poryw ają tu swoje ofiary ma
sowo. Opieka lekarska — żadna. Środki desyn- 
fekcyjne należą do bajeczek dla grzecznych dzie
ci. Chorzy w Uszycy leżą nawpól konający, do 
szkieletów podobni — na barłogach ze słomy — 
w  samej Źmcrynce 11.000 ludzi zmarło na tyfus, a 
ewideneya ich u Pana Boga chyba tylko, bo tu jej 
nie znajdziesz. Nawet sam Batiuszka pip, ten o- 
brzydliwy z długimi włosami — nie wie, ile wy pil 
za przeprowadzkę swych owieczek z domu na 
cmentarz.

Tentent jakiś za oknem. Konny oddział. W y
jątkowo jednakie mundury, doskonale kon e, śpie
wają jakąś tęskną rosyjska piosenkę — no, ci na
pę wno nie siozowniiki. Ba — oo widzę? P arada ,a- 
kaś. Na balkonach kołdry żydowskie, czerwone i 
żółte, 'papierowe, kolorowe chorągiewki na do
mach — czyżby jak:ś prażnik? Nie. To rocznica i. 
listopada. Idą Ukraińcy zwartymi szeregami — idą 
siczowriik] hajyczany. Nawet tu w  własnej armii 
nic lubią ich. Dziwny stosunek. Nibyt-o słuchają 
rozkazów, niby nie, jak tam popadnie! — W ładze 
wyższe ukraińskie w ydają rozkazy, ale niżs ze czy
ny siczowe iiiebardzo ich słuchają. Stąd' też niepo
rozumienia. Ot — p rz e p ij  tę naszą Ukrainę i prze
grają w karty  —skarży  się rodowi ta Ukrainka, pan 
na o smutnych oczach i łza jej lśni pod1 powieką.

Dwą samobójstwa oficerskie w ciągu dwóch 
dni. Obaj denaci zostawiają 'krótkie charakterysty

czne listy. Jeden pisze: — „kraść nie umiem, a żyć 
nie mam za co, więc kończę to życie". Drugi, je
szcze krócej i dobita ej. „Nie -mogę żyć w takim 
bałaganie". Biedacy. Szlachetne jakieś dusze f — 
Czemuż ich lak mało?

Po uroczystości jubdeuszowej, ofieyalnej — 
uroczystość pryw atną o charakterze wojskowym, 
— rekw izycya wojskowa bielizny, futer, butów. 
Ściągają ną ulicy ozapy, "futra, — żydy lamentują 
po sklepach — całe wozy jadą pod ministeryum 
spraw  w ew nętrznych. Ale na co im było czapek 
damskich, dziecinnych majteczek itp. przedmio
tów do ściśle intymnego domowego dziecinno- 
niew ieścitgo użytku — tugo naprawdę nie mogłem 
zrozumieć.

Wiecie, kto tu jest?  Pan W asyl W yszyw any]! 
To znaczy ni mniej, ni więcej, tylko sam  pan 
Habsburg en p-ersonrte. Szczupły brunecik, w  an
gielskim uniformie i pończoszkach, pełni sw o5e 
funkcyę w jakimś sztabie. Goby też  na to powie
dział ś. p. Rudolf Habsburg, albo choćby naw et u- 
pairty staruszek Mons-ieur Schratt, gdyby go tak 
zm artw ychw staw szy zobaczył mówiącego do ja-1 
kiejś pomocniczej żeńskiej siły w haftowanej ko
lorowej- koszuli. „I szesz tam czuwaty koło was 
panno Jew docha?" ,.Nie lepiej to było siedzieć c i-1 
cho w Żywcu" — myśli sobie biedak, patrząc 
przez okuo ną melancholijnie pluszczący deszcz 
pu ulicach Kamieńca. „O, Gett! O, Gott! — hol1 
der deibel die ganze W irtschaft"!

Go u dyabła! — elektryka gaśnie! C zas koń
czyć — to tak codziennie. Jak na obs-talunek. Mo-j 
że i ona ma hkieś smutne przeczucia. j

Stanisław Roi „  u. !

gonów miesięcznie, które wyjednało prezydyuro
miasta na cele o:pału -domowego, gdyż mają przy
dział osobny. Obecnie jednak i dostawa wspo- 
mn.anego opału domowego natrafiła na poważna 
prze-szke dę z powodu

strajku maszynistów w Przemyślu, 
k tóry  wybuchł przed paru d-tramt jako protes 
przeciw niedostatecznej aprowizacyf. Pociągi w y
słane do Lwowa, utkw !ły w Przemyślu, gdyż 
strajk trw-a daIej m .no. że dyr. Barwlcz wysłał 
urzędników' na miejsce w celu przedstawienia 
opornym fatalnych skutków, jakie pociąga za so
bą ich nieobywa+ełsk:e stanowisko

Elektrownia miejska 
goni resztkami. Obecnie wprowadzono częściowe 
opalanie zakładu ropą 1 zakontraktowano znaczne 
lości tego produktu w Drohobyczu, lecz przywóz 
ich jest utrudniony z powodu przeszkód transpor- 
towyoh. Urząd, rozdz elajacy cysterny w Droho
byczu, rozporządza małą ilością cystern z powo
du popełń :onych w ostatnich czasach oszustw. Od 
20 października nie otrzym ała elektrowmą lwow 
ska ani jednej- cysterny  ropy. wczoraj nadeszło ich 
w-prawdz e kilka, lecz ten zapas w ystarczy  na kil
ka dni P rzy  zupełnym braku węgla stan ten jest 
katastrofalny i grozi nawet zatrzymaniem ruchu.

D’atego też zarząd zakładów elektrycznych 
w zyw a do

jak największe] oszczędności światła 
w mieszkaniach, s-kiepach, kawiarń ach, kinotea
trach itd. Najtr-udn ej zw łaszcza dostarczyć po
trzebnej Ilości prądu w  godzinach między 4 a 7 l/a 
wiecz.. jest to okres wzmożonej pracy maszyn, 
gdyż tram waje są w tedy  jeszcze w ruchu, a ró- 
wnocześn- e potrzebne już jest światło. Dlatego 
też ruch wozów tram wajowych doznaje przerw 
w  tych godzinach. Projektow ane jest stałe ogra
niczeń e ruchu tramwajów' w tym czasie, a nawet 
zatrzymanie zuipetoi> na pewnych Iin-iach.

Fatalne te stosunki wyw ołuje nietylko brak 
opału, ale także zniszczeń e maszyn, w ytw arza
jących energię. Zamówiono w praw dz:e n-o-we ma
szyny. lecz w dzisiejszych warunkach nie można 
się spodziewać rychłej :ch dostawy.

Gazownia nie ?est w lepszych waru ikach, 
niż elektrownia, taik, że gotow a wkrótce wstąpić 
w ślady ga.wwmi warszawskiej j krakowskiej, któ
re przestały funikcy-onować. Twierdzą wpr-awdzc 
czynniki rządzące- że lw-owska gazownia nie sta
nie w  ruchu, lecz zakład  ten również n:e posiada 
zapasów węg’a, arnfi j  e otrzymuje przydziału. 
Nadto wegie1 koksujący z Karwiny, który nadaje 
s:e °pecya!n'e do wyrobu gazu, przydziela Inspe
ktorat w ęglow y w Krakowie zakładowi w»)docią- 
crów.

Zakład wottociągowy
rozporządza zapasem węgla na kilka dni zaledwie. 
Prócz braku środków -opałowych grają rolę tru
dności dowozu, gdyż d-o- Woli D obrostańskej do
wozić trzeba węgiel ze stacyi Janów, oddalonej 
o 13 -kim. o-d zakładu. W trakc e jest budowa ko
lejki wązkotorowe" ze stacyi Kainien-obród do 
Wol Dobrostańskiej, oo znacznie ułatwi komuni- 
Kacyę.

Prywatne zakłady przemysłowe
cierp‘ą wielki niedostatek opału, utrzymując za’e- 
dwie 25% swego zapotrzebowania. Szereg cegiel- 
n: jest w zastoju, ponaw aż puszczeń e ich vv ruch 
wym aga większego zapasu w ę g ła .

Budynki rządowe, 
t. j. gmina-zy-a, uniw ersytet i urzędy państwowe 
są prawie niecpalane.

<Vpływ węgla do Polski
zmn ejszył s'ę w ostatnich czasach o 60%. Głó
wnie sprawia to brak wagonów i wogóle trudno
ści komun ka-cyjne. Pro-dukcya w czasie wojny 
jest znacznie mniejsza, ale w bieżącym n 'es ącu 
w ykazuje kopalnia jaworzn-iańsica zwiększenie 
produkcyi w 7 dniach o 200 wagonów w  poró
wnania z Pro-iu-kcyą tych samych dni toku 
ubiegłego- t. j. 1918, która wyny.iła ckoło 
600 wag., obecnie zaś 800, co świadczy o zrozu
mieniu przez robotników obowiązków obywatel
ek eh wobec dźwigającej się do życia w tak tru
dnych warunkach Polski.

W ładze centralne 
powinny koniecznie zainteresować się sprawą 
zakładów przem ysłow ych Lwowa i wpłynąć na
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to, by otrzym yw ały swój przydział, zwłaszcza,
że instytucye tc składają z góry cenę kupna i n:e 
zalegają vv na'eżytośc ach. Spraw ą tą obiecał się 
zająć gen. delegat dr. Gałecki.

Co s*ę dz?e e w Jarosław iu ?
Brak Chleba, mąki i opału. — W ybór burmistrza. 
— Kradzieże. _  Tragiczna śmierć dyrektora u 

rzędu pocztow ego ś. p. Karola Rudeńsklego.
fOd naszego korespondenta).

Jarosław , w  listopadzie.
W pływ y różnych Dąbalów i Okomów dają się 

obecnie w naszym grodzie i całym powiecie od
czuć. ctrt<»pi bowiem nie dostawiają swego kon
tyngentu zboża — natomiast calemi masami pu
szczają na pasek. I tak iza 100 kg. żyta żądają 1000 
koron, zaś za 100 kg. pszenicy 1200 koron, a na
w et 1 w ięce j.'W  tym tygodniu pertraktow ał z 
ghiołpami kierownik aprow izacyi miejskiej p. prof. 
Tęcząrowski, ofiarowiując w  zamian za zboże 
Chłopom naftę. Lecz rozumie się bezskutecznie. 
Chłopu lepiej smakuje pasek. W mieście panuje 
formalny brak Chleba i mąki. Za 1 kg. pytlowane
go chleba piąci się 16—18 kor. a w ładze są wprost 
bezradne.

Nie mniej daje się odczuć brak drzew a i wę
gla. Za 100 kg. drzew a płaci się 70 koron, a w ę
gla wogóle niema. W rozmowie z dyrektorem  tut. 
gazowni p. Nowakiem, oświadczył ten W aszemu 
korespondentowi — że wskutek braku węgla ga
zownia stanie.

Na ostatniem  posiedzeniu tut. Rady miejskiej, 
w miejsce ustępu ącego burm strza p. Krzanow
skiego — został w ybrany jednomyślnie burm - 
strzem  p. Ignacy R ychik , dyrektor tut. gimn. 
człowiek o prawym charakterze cieszący się za
ufaniem całego tut. obyw atelstw a bez różn.cy 
narodowości.

O ta tn m i  czasy zdarzają s'C u nas częste 
kradzieże. I tak isbiegłęgo tygodnia skradła słu
żąca Zofia Łyko, dzierżawcy kawiarni W arszaw 
skiej, p Horowitzowi, kasetkę z żarnik?; ętej sza
fy, w której ,znajdowały się kosztowności wartości 
kilkudziesięciu tys. kor. Zatrzym ana w tut. a- 
resztach policyjnych przyznaje sic do w n y , lecz 
nie chce w ydać współwinnych. Drugą kradz eż 
popełniono na -dworcu kolejowym. Spraw cy roz
bił5 kasę i wyfeli znajdującą sie tamże gotówkę 
w  kwocie 150 WO kor. Sm-awpów v e tiift*o.

Ofiarą katastrefy  na stacyi Rejowiec koło 
Chełma p d ł  dyrektor tut. urzędu pocztowego śp. 
Karol Ruideński, który cały czas swej 30- letniej 
służby pocztowej z m ałenr przerw'.-'u ■■ /-d e
szczykach i Podwołoczyskach — spędził w  Jaro
sławiu. Tragicznie zmarły cieszył się ogólną sym- 
patyą, poważaniem swych współpracowników i 

•uf. obyw atelstw a.
Przywiezienie zw łok ł eksporlacya na tutej. 

cmentarz odbyła się dnia 8 bm.
Cześć Jego pamięci! Sigma,

Z P N I A .

PIOSENKA PANI DE THEBES
(na nutę: Na zielonej łące)

Przyszłość wszystkim  wróżę 
Zna mię cały świat,
Mam dochody duże 
Jakie? któżby zg^dł?
Na mej wróżby lep 
Leci każdy kiep, •
Bowiem świat dzisiejszy 
To z durniami sklep.

Wielkie mam zasługi 
W specyalności tej.
Był tu Wilhelm drugi 
Pragnął wróżlby mej.
Lecz za minut trzy 
Odszedł strasznie zły,
Bo mu w yw różyłam ,
Ze zejdzie na psy.

Był także Karolek 
Austryaoki król.
Odszedł pełen kolek 
Czując w sercu ból.
W yw różyłafn mu 
Co? nie ngadnie nikt.
Ze <ło świętej Zyty 
Pójdzie wnet na wikt.

W ciąż sensacya nowa 
W strząsa cały świat.
Neuman. bunnis*rz Lw owa 
Także do mnie wpadł. 
W yw różyłam  mu 
Co innego znów:
Ze pomnik ze śmiecia 
Da mu miasto Lwów.

Nenio.

Pr tniiera w „C wrnyni kocie**.
Lwów. 13. listopada.

Sobotnia premiera w „Czarnym I\ocie“ (po
dobno ostatnia w  sali „Casino de P :m * \ gdyż 
sym patyczna impreza ma zamiar od grudnia prze
nieść się do innego lokalu) zgromadziła nie tyle 
publiczności, n ile zasłużyła sobie doborowym i 
smacznym programem, z wyjątkiem numeru 
pierwszego, który powinien zniknąć z afisza. 
Atrakcyą wieczoru byli zrow u Ratold i DomarLki. 
Ratold interpretuje piosenki liryczne subtelnie i 
Inteligentnie, a program1 jego świadczy o dużym 
sm tou artystycznym . Domański umie odrazó roz
grzać salę swoją w erw ą i szczerym humorem. 
Dolińska widocznie wyrabia się, więc radzimy 
jej popracować nad głosem. Serduszka kobiece 
uwodzi Orlik, chłopczyk, jak malowanie, swoim 
miękkim wdzięcznymi tańcem. Dwai m am y obec
nie bardzo dobre kabarety, a w  obu frekweneya 
■Publiczności jest słaba. Stoimy w tyle za W ar
szawą, która co wieczór zapełnia dwanaście te
atrów  i cztery kabarety. (h. z.)

Panny Dsttner na wolności
Lwów, 13 listopada,

(g) Jest rzeczą nieprawdopodobną, a jednak
prawdziwą, iż osław ona germanizatorika, jedna z 
najwybitniejszych członkiń anstryadde®o K-Stellu 
Fanny D ttner, przeciwko której wdrożone śledz
two, wykazało tak niezbicie jej winę, pokazuje s 'ś‘ 
na ul cach naszego miasta bez wszelkiej eskorty, 
wystrojona i pewna siebie jak za czasów  austrya- 
ckich. Spraw a jej od roktu bliz kio pozostaje — jak 
wiadomo— w aktach są<tu lwowskiego i, ku naj
większemu zdumieniu całego społeczeństwa, do 
tej poiry nie została posuniętą przynajmniej tak 
daleko, ażeby bodaj dzień rozpraw y mógł zostać 
oznaczony.

Sprytna szpiegini, w idząc ii  propnowane przez 
nią wypuszczenie na wolność za olbrzymią kau 
cyą nie osiągnęło rezultatu, poczęła sym ulować cho 
robę umysłową, co umożliwiło jej przerw anie chwi 
lowe śledztwa, gdyż z aresztu sądu karnego przy 
ul. Batorego została przeniesiona pod obserw acyę 
do zakładu k ui park o w s kieg o. W idoc zni>3 jednak nie 
zbyt piln:e jej tam strzegą, skoro może ukazy
wać się nieskrępowana żadną asy stą  na mieście.

W  spraw ie tej uderza naprawdę dziwną jakaś 
opieszałość naszych władz, a sposób w jaki rea
gują one na obronę tego szpiega w  spódnicy, trąci 
w prost naiwnością. Zrozumiałem bowiem jest, iż 
przy zbrodniach pospolitych stan  um ysłowy oskar 
żon ego może odgryw ać pew ną rolę, obniżając ka- 
rygodność jego czynu. Trudno jednakże (przypusz
czać, ażeby B ittnerówna zapadła właśnie na ja
kąś tego rodzaju, nieznaną jeszcze w  psychiatryi 
chorobę umysłową, pod wpływem ktÓTej byłaby 
zmuszona do denuneyowanią ludzi. ' Opieszałość 
zaś i względność sądu, k tó ry  wogóle zgadza się na 
obserwacyę w wypadku tak w yraźnej symulacyi, 
nasuwa obawy, czy spraw a cała nie będz;e tak 
długo przewlekaną, aż ...chora" utonie w  Jakiemś 
sanatorynm, skąd z łatwością będzie jbj w ydostać 
się za granicę i uniknąć wszelkiej kary!

Byłoby t prawdziwym policzkiem dla nasze
go społeczeństwa, które też domaga się przyśpie
szenia śledztwa w  tej sprawie!

Sfedztwo w sprawna nadużyć 
wojsk, nie zostanie umorzona

Tak pr^yi aj mniej wo!co\ość zapewnia.
Lwów. 13. listopada.

Z referatu prasowego D. O. G. otrzymujemy 
poniższe pismo:

Z powodu powtarzających się w prasie a rty 
kułów, w yrażających zniecierpliwienie z powodu 

, Przewlekania się śledztwa w  sprawie nadużyć 
( wojskowych, w szczególności w sprawie t. zw. 
| afery gumowej i w yrażanych w  prasie, a nieuza

sadnionych posądzeń, jakoby powołane do tego 
organy rozmyślnie s łarały się sprawę odroczyć, 
a nawet umorzyć, Referat prasowy D. O. G. po
daje do ogólnej wiadomości, następujące wyja
śnienie. które otrzym ał ze strony Sądu polowego 
Dowództwa okręgu etapowego.

W skutek tego, że w spraw ę znanych nad
użyć zostały obok wojskowych osoby cywilne 
wmieszane, śledztwo toczyć się musi przed dwo
ma sądami, ł tak: cywilni obwinieni dr. Krokowski, 
Stankiewicz, Rosenmann i Fretce! podlegają kom- 
petencyi sądu wojskowego D. O. G. natomiast por. 
Kwieciński i ppor. Bałaban sądowi poi o w emu D. 
O. £. Tego rodzaju uzasadnione ustawą rozgrani
czenie kompetencyi w pływ ać jednak musi na wol
niejsze tempo śledztwa.

Społeczeństwo nie powinno z tego powodu 
niepkodć się, albowiem obwinieni pozostają nadal 
w aresztach. W  spraw ach o takich rozmiarach, 
j ik obecna, śledź fw o trwa zazwyczaj dłużej, gdyż 
nrzed nagromadzeniem dowodów winy nie może 
być mowy o przeprowadzeniu rozpraw y. Społe
czeństwo winno mieć najzupełniejsze zaufanie do 
sądów — sprawiedliwość będzie bezwzględnie 
wymierzona, podkopywanie zaś tego zaufania 
nletyBco ubliża wysoce, powadze sądu, jako osta
tecznej ostoi porządku społecznego, lecz nadio u- 
trudnia samo przez się śledztwo.

NADESŁAN Z
ŹAXfc\D 'ENTYSTYCZNO-TECHNIC'NY

L E O PO L D A
Lw ów , pi. Smolki 5 (Kino „Marysieńka*)- 1979

P„  A P O L L O "  A
M  słint pera lilsna

Sola: sopranow a, teno row e, barytonow e,
ciiór, przy udziale orkiest. y filliarmonicznej. 
R zecz n a d z w y c z a jn a ! Je o  a z n a jc ie k a w 

szych  no ,vości o b e c n e g o  se z o n u  !

O b ro ń c a  w sp ra w a c h  k a rn y c h

D r D A T  N E R
ul c i  K lem en ty n y  T a ń s k ie j  1. 1. 217Ł

h i s ?  ir. i  mmi
o tw o rz y ł k a n c e la ry ę  a d w o k a c k ą  18609

v» Przemyślu, pry ul. JajItliGńsKlEi !. 12.
ZA K ŁA D  D EN T Y ST Y C Z N O  T EC H N IC Z N Y

Z . W E 1 N R E B A
L w ów , K o tlą  s ja  8„ o tw a r ty  o J  9 d o i  i 3 do  6. 1661

Ż A K Ł  \ D  L E K  -1 R  K O  -  D E N T Y S T Y C Z -  
i  T E C H N I C Z N O . D Z N T 7 3 T Y C Z N Y

DR. H ENRYK A I BER N A R D A  B E R G E R A
L w ó w ,  u l .  L e g i o n ó w  1. 7 .  2024

i? I?. J. M i  i fi.
K opem  ka 12, otwarty od 9—1 i 3—5. 2025
  .......—-------------------------- — _i_________
iKECYALiSTA CHORĆ • SKSRMYCH I ArENE8YCZ.

D r. A . SCH W ARZ
•elcondaryuaz szpitala powszechn., ordynuje od 1 2 — 1

i 2'30—5 Lwów, Kraszewski ego It. o*”* 20P3
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N A D E S Ł A N E .

LA REPŁJBLICKAWIARNIA
I RESTAURACYA

ZO STAJE W  S O B O T Ę  O T W A R T A .

2177

N A D E S 1 A H E .

Dr. Regina Reichenstein
ordynuje w  chorobach skórnych i w enerycznych od 2—4 

pi. Halicki 7. (nad K aw iarnią C entralną). 2040

Bpecyalista chorób wenerycznych, skóry i ino z iwych

Dr. Wilhelm Lauterste r
Lwów, ul. Sykstuska 37, (róg ul. Słowackiego). 2094 

SPECYALISTA CH O RO B W ENERYCŁ i SKÓRNYCH

Dr. H E N R Y K  R O S M A R I N
ord. od 8— 10, 12— 1, 3 —6. Lwów, K opernik i  12. 2096 

S p e c y a lis ta  c h o ró b  sk ó rn y c h  i w ener.

Dr. M  HAŁ S tŁ P  ŁiTE?2
S y k s tu s k a  17, ord. od 8 - 9 i od 12—6. <;098

----------------------------------------------------------- — ■    — -----------------------— - i—
W śród krakowskich lokali pub! cznych  

jedno z pierwszycn miejsc zajmuje znani pew- 
szechnie kawiarnia i restauracya „Polonia" w 
Krakowie przy placu Szczepańsk m 1. 3, jako 
główne centrum życia towarzyskiego i punkt 
spotkania przejezdnych. Wspaniaiy i obs:emy 
lokal właśnie świeżo odnowiony, miła i pełna 
światła atmosfera sali, wytworna ku hnia oraz 
stały koncert pierwszorzędnej orkiestry, wszy tłco 
to tworzy sympatyczną wielce całość, na tlę której 
prawdziwą S( rawia przyjemność spędzenie kilku 
godzin zdała od gwara i ruchu mie.skiego.

18608

IL R O N IK A .
Repertuar Teatru miejskiego,

W e czwartek 13 listopada o godiz. 7 wieczór: 
.Madame Sans-Gene“, komedya w 4 aktach W t- 

ktoryna Sardou i G. Moreau, z pp. Milowaką w ro
li tytułowej. Okomiddm, Rydzewskim, Ratschką 

Hietrowskim.

Repertuar teatru wodewilowego (Gmach 
tL Ossolińskich 1. 10). 2022

C zw artek, 13. listopada o godz. 7.30 w ieczór, 
pierw szy w ystęp baletnicy Paulimy Roniewskiej; 
„Wielbiciele1*, wodewil M. B ergera; „O dprawa", 
farsa z francuskiego; T ercet świetlików z „Lyzi- 
stiaty**; taniec m arynarzy.

Piątek, 14. listopada o godz. 7.30 wieczór: oa- 
letnica Roniewska; tercet świetlików' z „Lyzi- 

rtra ty " ; taniec m arynarzy; „Odprawa* ‘z francu
skiego „Wielbiciele**, wodewil M. Bergera.

Repertuar teatru lH.-art „CZWÓRKA** (ul. 
Szaszkiewicza 1. 5, naprz. żandarmeryi): 2C20

Dziś premiera programu czwartego. Gościnny 
występ Henryka Małkowskiego, znakomftego ko
mika teatru  „Letniego" w W arszaw ie. Na ogólne 
żądanie: „Ja kocham tylko ciebie" duet M. Do- 
moslawskiego w wykonaniu .Andy Kitschman i 
Marka Windheima. Ruun Safvety, tancerka grecka 
w nowych tańcach. „M ordownia", wesoła okrop
ność z pomysłu Teffi, opracował Rujwid. Nadto 
low ó numery solowe w ykonają: Anda Kitsch
man, Sew eryn Michałowski, Marek Windheim, — 
Początek o godzinie 7*30 wiecz.

„C zarny  kot* w sali „Casina de Paris* we 
Lwowie, ul Rejtana 1. 3. Pro rem od 8. do 16. 
listopada 1919 r. 1) „Nie rzekłem nic*, piosenka 
St. Ratolda, ze współudziałem Meli Dolińskiej i 
Tadeusza Orlika. 2) „Muzyka zagrała nam walca*, 
duet balowy wykona Stan. Ratold i Mira H ska. 
3) „Proszę się nie patrzeć", „Bez koniuszeczka*, 
w interpretacyi Henia Domańskiego. 2021

Linie telefoniczne przerwane. Linie telefoni
czne. między Lwowem i Krakowem, tudzież m ę- 
dzy Lwowem a W arszawą przerwane, wskutek 
czego nie otrzymaliśmy depesz telefonicznych.

Posłowie Kieski i Stern biorą udział w po
siedzeniach Sejmu. Jak się dowiadujemy, posłow e 
Kieski i Stern w brew  pogłoskom, lakoby nic brali 
udziału w  'posiedzeń ach Sejmu, byw ają na nich 
Począwszy od wiosny.

Skąd pochodzi nazwa Gdańsk? W  „Gazecie 
Gdiańsk ej" znajdujemy artykuł, omawiający po
glądy uczonych na pochodzenie n azwy -.Gdańsk". 
I tak uczeń niemieccy Korzina, a za nim dr. Lo
rentz twierdzą, że „Gdańsk" pochodzi od germań- 
skbgo Szczepan Gethen. K atanę uważa, źe Duń
czycy nadali m astu nazwę od swego imienia „Da- 
nen“, a, Nadrowśki wyprowadza ją od pierwiast
ka -,dan“, co ma znaczyć złączone się dwóch wód 
W isły i Mołda-wy. Autor przychyla się do poglą
du, że Gdańskiem .nazwano osadę nad rzeczką 
Gdan!ą, podobnie jak Czerwińsk od rzeczki C zer
wienicy, Smoleńsk od Smolnej :td. Rzeczką tą 
ma być strumień, którego korytem  pfyme 'przez 
miasto Radurna. — W  dokumentach historycznych 
ino raz p:erw szv wymieniono Gdańsk w r. 997 w 
żywne* e św. Wojciecha, gdzie s;ę „Gyddanyze" 
nazywa,. Życiorys .pisany około r. 1000 w  Pradze 
podaje nazwę trochę odm ermą od dz’s;ejszeł, ale 
zapewne pisarzowi n’e m nełnie dokładną dano o 
brzmi en u wiadomość. Tvle jest iednak ipewnem 
że od r 1000 Gdańsk zwał się jak d r:ś i że on jecł 
słowiański i polski od samego początku istnienie 
swego.

Spis ludności w Polsce. W  myśl świeżo u 
chwalonej ustaw y sejmowej ma s:ę odbyć pierw
szy powszechny spis ludności w Polsce w  cągu  
roku 1920, następny odbędzie się dnia 31 grndnir 
1930, dalsze zaś co lat dziesięć w tym samym 
dniu. Spisy przeprow adzać będzie główny urząr 
statyst. w W arszaw  ę.

Dlaczego murka polska gorzej jest notowana 
od niemieckiej? W spółpracownik „Kuryera Po 
znańskiego" w  rozmowie z pewnym wybitnyn- 
finans:stą i specyal stą w  zakresie taryf kolejo 
wych, oświadczył: Dlatego, że Niemcy- choć po 
bite, pracują, produkują i w yw ożą, gdy my nic 
nie róbm y. Z cbw lą, gdy zaczniemy wywozY 
choćby drzew o lub węgiel, pieniądz polski pój 
dzie w górę i p rz es ta jem y  opłacać ciężk haracź 
kapitalistom i rządom zagranicznym. Co prawdn 

| jest to kardynalną, powszechnie znaną zasadą. ? 
jednak trzeba ją ustawiczn e u nas przypominać

Rozboje wojsk litewskich. W ileński „Nas 
Kraj" pomieszcza w  ostatnim artykule olbrzym i 
ilościowo i jakościowo statystykę gwałtów  i roz
bojów wojsk litewskich. Żołdacy złupdi Idlkadzie 
s ą t  wsi, zrabowane mienie częścią unosili, a czę 
ścą sprzedawali. Łupem tych band pada w szyst 
ko, co wpadnie w ręce. Łup!e icy  w yryw ają na- 
wet okna z obramowaniami, a naw et szyby. Ra 
bunki nie ustaja.

Bezrobotni założyli klub gry hazardowej! 
Gazety niem eckie donoszą, iż pol.cya drezdeńska 
wylkryła w  pewnej trzeciorzędnej winiarni klul 
g ry  hazardowej, którego członkami byli przewa 
żn e  bezrobotni, pobierający zapomogi państwo
we.

Propagandą komunistyczna w Białymstoku
Czytam y w „Dzienniku Białostockim", że m 
dworcu kolejowym znaieziono kilkaset „roklama- 
cyi, podpisanych przez Komitet B ąłostocki ,.par- 
tyi komunistycznej Polski". Prok'amacya, druko 
wana w języku rosyjskim, nosi datę: „W arsza 
\va- 7 1‘stopada 1919" i nawołuje m ędzy irneini 
„Dzisiaj winna klasa robotneza podnbść gfowę.. 
i podać rękę swoim braciom rosyjskim". --  W.-

docznie istnieje w  Białymstoku komitat bolsze
wicki.

Ulice Petersburga porosły trawą. ,-Czas" 
krakowski przynosi n ezm.ernie interesujące in
form acja od osoby przybyłej z Ro-syi o życ u 
Petersburga: Miasto jest ogłodzone i literalnie
zamarznięte. W  połowie conajmniej domów szyby 
są powybijane, a brak szkła nie pozwala na na
praw enie tych braków. Zabijanie okien deskami 
jest tu zjawiskiem pow szechnej. Funt chleba 
szkaradnego kosztuje 250 rubli, funt masła 1000 
rubli, jedno jajko 10 rubli, mięso 200 rubli i t. p. 
Głodni są w szyscy, zarówno robotnicy, jak bur
żuje, tylko nieliczna rzesza urzędników sowie
ckich opływa we wszystko i paskuje zapasami 
żywności bez , najmniejszych skrupułów. Pensye 
urzędnicze podniesiono w e w rześn 'u  o 100%. 
M'ędzy 'n-nemi reformami wprowadzono powsze
chne, publiczne karmienie dzeci1 do 14-go roku 
•żj'cia. U’ice Petersburga są puste i zwolna zara
stają traw ą. W  centrum miasta w  obwodz ę żi- . 
bejn-ym, pow stały prawdziwe łąki. T ru
dno sobie wyobrazić, w  jaki sposób ludność P e
tersburga przetrzym a ostrą północną zimę. nie 
mając ani kawałka węgla. Dowóz drzew a n b  w y
starcza naw et dla puibl cznych gmachów. Elektro
wnia ? gazownia prawie przestały funkeyonować; 
z zachodem słońca miasto zamiera.

(zet) Z sądu wojskowego. W czoraj rozpo
częła się przed sądem D. O. G. przy ul. Zamar-- 
stynowi~Vej rozprawa główna przeciw  ks. W asy- . 
'ow i Hcrdyńskiemu proboszczowi w  Hłubokiej, 
w  pow. bchoTodczańśkim o zbrodnię przeciwko 
sj’e zbrojnej państwa. Do rozpraw y powołano 
większą ilość św :adków.

(—) Baczność na torebki. Na pl. Gołuchów- 
skeh  pode/a^ wsia,dan’a do tramwaju K. D. wczo
raj jakiś rzezimieszek odciął Oldze W eitzknrn to
rebkę. k tórą trzym ała w  ręku. W  torebce prócz 
różnych drobiazgów był złoty zegarek damski i 
łańcuszek, oraz 1500 kor.

Dzisiejszy wieczór Kasyna I Koła ltt. srt„ po- 
świięcon-y pierwszej roczn'cy zw ycięstw a koali
c ji, rozpocznie się o godz. 7 wiecz. Na wieczór 
ten zapowiedz eli p rzybycie swoje przedstaw bble 
najwyższych władz kości sinych, wojskowych i cy
wilnych. jako też członkowie m isji zagranicz
nych. Karty wstępu wj'daje sekretaryat od godz.
1 po poł. Dochód przeznaczony na Schronsko 
'rancuskie, zanieyow ane przez pułk. de Renty.
7 programu odpadnie d eklamacy a dyr. Tarasie wi
za z powodu chwilowej jego niedyspozjTcyi.

1875-ł
W alne Zgromadzenie członków T ow arzystw a 

ip;eki nad zabytkam' sztuki i kultury we Lwowie 
■'dbędzfie &*ę we czw artek dnia 27 listopada br. 
v sa,łi wykładowej Miej. Muzeum rrzem ysfcwego 
■i godz. 5-tej po poł., na którem  Dr. J. Sas-Zu- 
hrzyoki wygłosi odczyt p. t. „Gdańsk w  zabyt
kach sztuki", Gz. II odczytu odbędzie s ę nastę
pnego dnia. t. j. 28 hm. o godz. 6-tej wieczorem. 
'V rnz:e braku kompletu odbedzb sie walne zgro
madzenie bezwarunkowo o gp,dz. fi-tej wieczorem 
•rzv udz:a!e członków do głosowan:a uprawnio- 
■ych. 18352

JMUNIKATy.
Zakaz saneczkowania się po ulicach. Dyrek- 

.ya PoLcy. we Lwowie na  mocy $ 7 rozp. z 20 
.wietma 1854. Nr. 96, Dz. u. p., zakazuje używa- 

.i.a sportu saneczkowania się po ul cach i placach 
niaista Lwowa, a to pod rygorem  kar, przewi
dzianych w  § 11 tego rozporządzenia. Ponadto 
jrzekraczającym  ten zakaz zostaną skonfiskowa
ne sanki, a za małoletnich pocągnięci zostaną ro- 
Jzice lub opiekunowie do odpowiedzialności za 
^zostaw ienie młodz eźy bez dozoru. Używanie te- 
o sportu będzie dozwolone tyiko ną miejscach 
o tego celu przez gminę miasta Lwowa w yzna

ł y  ć isię mających.
Cukier dla pszczół. Otrzymujemy następujące 

ii-mo: W  jednym ż osGtn eh num erów gazet u- 
azał się komunikat PATU, dotyczący cukru dla 
szczół. Małopolskie Towarzjrstwo Rolnicze zmu- 
zone jest zaw arte tarn wiadomości sprostować 
v tym kierunku, że nie Związek ekonom czny 
tółek rolnbzych, lecz wspomniane Tp.varzy twe 
'trzym ało przydział cukru dla pszczół, że o(rzy- 
:ało efektywnie tylko 300 q cukru bbłego, si!- 
ie zan eczyszczonego z;emią i rozmaitema śmie- 
iami, wobec czego mogło cukier rozdzielić tylko 

między pasieczników zachodnich powiatów- przy-
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czsm n’e otrzymali oni nawet po 1 kg. na pień.
Cena cukru po pokryciu wszystkich kosztów wy- 
nosi 19 i 19.50 kor., gdyż cena podana 8.J0 mk. 
rozumie się loco cukrownia. Pozwolenie na przy
wóz 700 q oukru z Czech jest iluzoryczne, gdyż 
wobec trudności walutowych sprowadzeń e cukru 
obecnie po trochę choćby przystępnych cenach 
jest prawie niemożliwe. — Małopolskie Towarzy
stwo Rolnicze.

© d na’<j III. od inka szk. Konarskiego
Zgłoszenia przyjmuje ppo". Graybner Hotel 
Austria pokój 48, między 10 a 11 piz-d  połud 
Cena odznaki z legitymacyą 30 koron. 2165

Dalszy ciąg
obławy policyjnej.

Aresztowanie włamywacza, „blatnlków“ i znale
zienie skradzionej mokrej bielizny. — Aresztowa

nie ściganego gończymi listami.
Lwów, 13. listopada.

(—) W czoraj w dalszym ciągu pollcya urzą
dziła obławę na tych, którzy są niebezpiecznymi 
dla mienia mieszkańców Lwowa.

Wynik, obławy przedstawia się . w cale dodat
nio. I tak:

W schronisku ziodziejskiem w suterenach 
przy ul. St>- rozakonnej 1 2, aresztowano Michała 
GrouostaiskUija, liczącego 28 lat. W chwili, gdy 
weszły organa policyjne, do schroniska, Gronostal- 
ski .sprzedawał pół czarnej skóry juchtowej, po
chodzącej z kradzieży, o czem św iadczy fakt, i i  
na w idok wchodzącej policyi skórę rzucił za ku
fer. Gdy ten m cuewr się nie udał, zeznał, że skó-j 
rę lciipił od nieznanego żyda na pl. Krakowskim 
za 150 kor. Skórę zdeponowano na policyi, a rze
komego właściciela zamknięto w  aresztach. I

Następnie w jednym z publicznych domów 
rrzytrzym ' no notowanego w łam ywacza, Jakóba 
Abrahama Solin?;, liczącego 31 lat, poszukiwane
go za kradzież, dokonaną dnia 10. hm. na szkodę 
Au jeb Grabarz, przy ul. Chorążczyzny 1. 25. 
Schną, nie mogącego udowodnić swego alibi w 
częsie-popełnienia kradzieży, zamknięto. do aresz
tów, sk?d będzie również skonfrontowany z kilku 
świadkami.

Urządzona niespodziewanie rew iry  a u kilku 
„fclałników" w ydała wczoraj także pomyślny 
plon

W mieszkaniu Abraham?1 Odbaum a i Izaaka 
Gellerntera znaleziono znaczną ilość mokrej bie
lizny, pochodzącej z kradzieży. Bieliznę zdepono
wano na policyi. - ...

Część z tej beiizny poznała już, Ako swą w ła
sność Jadwiga Kalinowska, zamieszkała przy ul. 
Ossolińskich 1. 7. Kalitowskiej z zamkniętego stry
chu skradziono minionej nocy’ 'znaczną ilość bie
lizny, znaczonej liter: mi J. F., S. F., G. J. i 1. K.

U innych znów „błotników", Noego Hacka i 
Chaima W aldmanna zakwestyonowano także 
bieliznę, pochodząca z kradzieży. Bielizna ta zna
czoną jest literami S. T.

Blatników, nie chcących wyjawić źródła po
chodzenia zakwestyofiowanego towaru, na razie 
zamknięto w areszt ch policyjnych, gdyż w tej 
Sprawie pólieya prowadzi dalsze śledztwo. 1

W tym czasie, kiedy prowadzono powyższe 
fewizye, ofieyaf policyi Stojków koło Kawiarni 
W iedeńskiej legitymował młodego mężczyznę, 
k tóry  z początku przedstawił mu się jako inżynier 
K 'zimierz Feliński. Stojków jednak nie w ierzył 
słowom inżyniera i odrazu przystąpił „ad rem", 
bo w inżynierze poznał Krrpiaka. .poszukiwanego 
za kradzież i bigamię przez sądy w arszaw ski i 
łódzki. W  drodze do policyi inżynier zmienił swe  
nazwis.ko. P rzyzn  ł się, że nazyw a się Karpiak i 
jest prawnikiem. Karpiaka aresztowano.

Futurystyczny teafr
p wietrzny.

Rżyrn, w  listopadzie. 
Awiator Azan, ze szkoły futurysty Marinet- 

d‘-igo wyda! w Medyoiauie manifest, w  którym 
donosi, iż powstał futurystyczrty teatr powietrzny. 
Będzie to Połączenie lotnictwa ze sztuka, będzie

ooś „podobnego do tańca", lecz nieskończenie wyż 
szego", w grze tej ,.pł®ć aktorów będzie uplasty
czniona ksztaUem aeroplanów, tonem motoru i 
specyalnym rytmem lotu".

Widzowie z padołu ziemskiego podziwiać bę
dą te loty dyaiiogowe, pantomimy, tance i wielkie 
poematy lotnicze,

Azari lotnik i dram aturg futurystyczny w ji-  
dnej osobie zapewnia przyszłą publiczność, że 
teatr pow ietrzny będzie to .popularna i prawdzi
wie dem okratyczna szkolą bohaterstw a. Jest to 
(praw>dopodóbnie aluzya do niebezpieczeństw, na 
jakie narażeni będą aktorowie .powietrzni. Czy je
dnak w zamian zdobędą oni staw ę? Czy nie po
dzielą losu artystów  futurystycznych z innych 
dziedzin sztuki: obudzą może zdziwienie, lecz nie 
znajdą drogi do serca i umysłu widza.

K O M U N IK A T Y .

Sprzedaż kartofli;
Prócz istniejących już miejsc sprzedaży 

kartofli w drobny; h ilościach, otwiera miejski 
Zakład aprowizacyiny z dniem 12/XI. b. r. w ma
szynie w rrdynie Akselbrada przy ul. Żółkiewskiej 

sorzedaż kartofli w ilościach trzy razy tygodniowo 
po 10 kg. na legltymacyę. Aż do odwołania wolno 
pobierać w magazynach przy ul. Polnej, Leona 
Sapi by, na p . Strzel ckim, na pl. Kra owskim 
i pl. Bema oraz w nowo otwartym składzie w 
młynie A> se b ada całą ilość na tydzień prze
znaczoną t. L 30 kg. na leg tymacyę. 18603 

MIEJSKI ZAKŁAD APROWlZACyJNY.

o g ł o s z e n ia .

N A U K A  1 W Y I N O W U n

D u że  P« zeds.ębiorstw o na; to we poszukuje dla swyc^ 
urzęcH ' ów nauczyciela stenografii polskiej. Zgłoszeni*
pod ,N  do red^kcyi „G azety W e < z o rru j‘. 213^

F ra n c u z  u d ze la  konw ersacyi za obiad, ni. A snyka I. 5., 
Ili. p. od 6 —7. 2164

R o d o w ita  Francuzka, udziela lekcye, ew entualnie zbio
rowe, A snyka 5, III p. ocł 6 - 7 ,  2163

PC  SJŁBY i PRAS3

łu rs t g ie łdy lwowskiej.
lw ów , 12 listopada.

W aluta Koronowa.
A kcye r a  sz tu k ę  (Włącznie z kuoonem  bieżącym).

(W artość nominalna oraz osta tn ia  dywidenda).
płacą żądają 

Bank polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu
400—24 555--t —

Bank ludow y 200— 10 290‘— —*—
J . nk hipot. zemslny 400—24 485'— —'—
Tow. akc. G órka 200—14 650'— —‘—
Tow. akc. Zieleniewski 200—10 750'— — '—

ow. akc. W ang i00—0 275'— —*—
ow. akc. Przew  irsk 1000—60 2100'— —*—
■ w. ikc. Rakszaw a 200— 13 300*— — '—

L , wski akc. Zakład zastaw. 400—14 460'— —•—
iow. akc. iabr. kart 200—0 300'— —
l'ow. akc. G hodorów  200—0 550'— —'—
Bank hipoteczny gaiic. 400—28 720'— 730'—
Bank przem ysłowy 400—20 — '— 705'—
Tow. akc. brow arów  lwowskich 500—50 820'— —'—
3ank ziemski kredytow y galicyjski 400—24 5 10*— —'—
. ow. akc. G afota 200—O 280' — —'—
Polskie Tow. handlow e 200'— — 500 —

L isty  z a s ta w n e  za  sto k a r . (bez kuponn  bieżąc.)
'■ ow. kred. gał. ziem. 4 i pól pre. 110'— 111'—
f Bw. kred. gal. ziem. 4 prc. 104 25 105'7ó
Vank kraj. gal. 4 i pół pre. 106-50 107*50
ank kraj. gal. 4 prc, 104'— 105 —

Bank hip. gal. 4 i pół prc. 107'50 108'50
IJank hip. gal. 4 prc, 104'50 105 50
Bank kred. ziem. 4 i pół nre. 1O5'50 'J0ó'50
Bank hip. zemel. 4 i pół pro. 10ó‘75 107'26
Bank polski dla handlu i przem. 4 i pól prc. 105’— 106'—

O blfg i za 109 ko r. (bez kuponu bież.)
''o m a n . Banku kraj. 4 i pół prc. 105 50 106'50

omun. B anku kraj. 4 prc. 103'— 1 0 4 —
.oleje lokal. Banku kraj. 4 nrc. 1Ó1'— 102'—
'ożyczka kraj. z r. 1393, 1904, 1935 4 prc. 102 — 103'—

Poi., kraj, z r. 1908 4 prc. (szkolna) 101'50 102'50
i-'oż, kraj. z r. 1913 4 i pół prc. 102 50 103'50
Poż. kraj. z r. 1914 4 i pół prc. 103'— 104'—
Pqż. m. Lwowa z r. 189Ą 1900 i 19M 4 pre. 96 '— 97'—

Giełda lwowska: Waluty.
100 m arek polskich 179'— 186'—
Marki polakie (drobne) —'— —•—
Ruble carskie po 100 rubS 205*— 235'—

,  ,  po 509 rubli 105'— 225 —
,  ,  drobne 1 s5'— ’0>' -
,  damskie' (po 1000) 80 '— 90' —

(po 250) 7 5 ' -  8S-—
Karbow ańce (po 1000) 28'— 38'—
Grzywny ( to  500 i wyższe) 16*— 22'—
W yplata na W arszaw ą 1 8 r— 191'—
R ata bankow a 6 prc.

Zgrom adź?nia giełdowe odbyw ają się codziennie z 
wyjątkiem  sobot, niedziel i św  ą t od goaz. 12.30 do i pcp. 
w sali obrad  P  1$ iej K raiow .j Kasy Pożyczkowej przy 
ul. M.ckiewicza 1. 8 w  parterze.

Ko.-, sp o rcd en tk a  p o .sk  a -n ie m ie c k a  ze stenografią pol
ską i niemiecką, pisząca biegle na maszynie 7. kilkn- 
letn ą p rak tyką  w pierw szorzędnych inslytucyach, szuka 
zaraz posady, n i.jchątnej na wyjazd. W iadom ość pod; 
„Zdolna" w  A dm inistracyi „W ieku Nowego". 18576

M zn ł u la n tk a  obez.nana z c zy n n o ślam i biurowem i po
szukiwana. P iekars a . 7, parter. 213S

F irm a  Irzy k  & L aso c  i, z a k ła d  in s ta la c y j y , Lwów, 
ul. K o p e rn ik a  39, p rzy jm ie  s i łę  b iu  ow ą, P o la k a , 
z p o p rz e d n ia  p r a k i y 'ą  Z ajęc ie  c a ło d z e n n e .  Z g ło 
sz e n ia  o s o b is te  o d  6—7 w ieczó r. 2179

I MIESZKANBA, 3.£)KAL5 , 5&LSPV

1009 k o ro n  ew entualnie więc j i ty toń  dam  za wskazani® 
i odstąpienie 2 pokoi i kuchni w drugiej lub trzeciej 
dzielnicy. Zgłoszenia „Elektryka" Adm. • 2170

L o k a l frontow y razem  z mieszkaniem do wynajęcia. Mo
chnackiego 13. 2155

g g  K U P N C , SPRZEDAŻ, ZAMIANA

P ła sz c z  z łapek krymskich, fu trem  padbśty, do sprzeda
nia, najchętniej :a  prow ianty lub węgle. Zimorowicza 
1. 10, parte r na lewo. 18565

F o r te p ia n  lub pi nino kupią pryw atnie. Zgłoszenia przyj
muje z grzeczności ksiągarnia „O św iata", ul. Akade
micka 1. 8. 18564

V. il a na Perscnków ce, przy torze i staCyi kolejowej, 
o w ysokim  parterze z suterenam i, stajn ią, wozownią, 
szopą i egródkiem  za kor. 180.000 do sprzedania. Wia
domość na miejscu lub W ulecka 4, w  Inspektoracie 
ruchu, D eszer. 1551

M lek o  przez całą zimą lub prow ianty dam  za węgiel
G rochow ska 5 (koniec Listopada). 2130

Auto c ęiarowe 2l/3—4 ton kupię zaraz, C h o rąźczy - 
zna 11 a , I. p. 2138

K ry m sk ie  fu tro  damskie, długie, niezwykle piękne, bar
dzo eleganckie, o azyjnie do sprzedania za 35 000 K. 
Informacye ul. Św. Zofii 12, I. p iętro , ganek na lewo, 
od 3—4 po południu. 2172

K up ę  w  llą lub domek z większym ogrodem, ew entual
nie grun tem  w e Lwowie lub pod Lwowem. Zgłoszenia
z podaniem  w arunków  do Adm. pod „Polonia*. 2167

Kupu’ę w yczesane włosy, przyjm uję roboty  z wyczesek, 
do sprzedania w arkocze z praw dziw ych w łosów w  naj
tańszych cenach. W Bram ie A ndrioiego Rynek 29. 2158

POLIMER, mu.. . («
p l a c  M a r y a r  .1 5 , (H otel Francuski)), 

ma na sprzedaż dwieście w agonów  kartofli zimowych, 
zdrowycii, rafow anych, z jednoprocentow ą domieszką 
ziemi, z K róiestw a, ora:: kapustą  głow iastą. — Zgłoszenia 

W referacie handlowym. 18604

. Paoier l i tó w  7
w mapkach 10/10 we większej ilości do sprze
dania. Informacyi udziela Biuro Buchstaba, ul. 
Legionów 21. 2124

I IPIECE „ A U T O M A T
płoną bez przerw y w  dzień i w  nocy, opalane węglen) 
iub koksem, dają 50 proc. oszczędności. — W yłączna 

sprzed ż

W IIA D Y ^ W A  WAGNE1
Lw ów , u . Ł y c z a k o w sk a  5 , p a r te r . 2159

R o z w & r r a

B ielizn  elegancka, ; rak tyczna, ciepła, g - to w a  i 
ob .talunek bard :o s arannej ro b o t ’. P racow nia „f 
los", K opernika 12. Poszukuję agenta . 21

P ię k r ą  nieznajomą, k tó re j w yświadczyłem drobną prz; 
sługo w . iedzi lą wieczorem na u!. R„ ośm iela się z< 
pytać o kochane zdrowie — D yskretny 215
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Z HIWMl B i l P I S ]  3 r i l ! 3  
Jk z g m  (jfI*‘o Hrót.tE czas

w yśw ietla obecnie 18507

dian .FAT̂ nanomiA*
PLAC MARYACKI 10

tiara nm§]
w 5 wislkićh częściach p. t

C a la  p a r t y t u r a  o p e r e t k i  
TL E. H  A R A  t o w a r z y s z y  d o 
s k o n a l e  dobnnenou l i b r e t t o .

P0:»IF1EX pi. $ a i7 aeki 5.
poszukuje furm ana do powozu. — Zgłoszenia u s tn e  z rc .

ferencyami w  Sekretaryacie. 18605

K O H K U m .
KOMITET APROW IZACYJNY d!a z a g łę -  

h a  n a f!o w e ? o  BORYSŁAW , TUSTANOWICE, 
MRAŹNICA i t . d M z k a p i t i ł  tn o b .o to w y .n  
p łto r a  m ilio n a  —  p o s tu k u je

I l l e r o w n ik a  k&yrek^ora
kupca, o  fachowem i Handlowem w y
kształceniu. 18595

Wymagana narodowość polska, rei. rz.*kat., 
oraz pochodzenie z poza Borysłavia.

Zgłoszenia, z dokładnem  podaniom  dat, " .az  w a
runków  prosim: na Isyłać do IZ S Y  P R  C D A W C Ó W  
w  pyłem * *  e  naftow ym  w  E o r„ s ł w iu .

o  O (W S ZE LK IE  U R ZĄ D ZE N IA  ELEKTRYCZNE wykonuj* 
pniin raniona nminnism nr n^mnu

o o

PRZEDTEM S 0 K 0 ‘.N :CKI & WIŚNIEWSKI
Lwów, plac Tryiiunalski I. 1, p.. — Kraków, ul. Dommikańska I. 3.

A dres telegraficzny „G R O M *. 18402

Własna fabryka elektrotechniczna we Lwowie, ulica Na Sionie I. 33
Przyjmuje motory i dynamouiasfe/ny d o  prze inięcia. Porady i kosztorysy na iądanie-
W ysyła m ateryały na prowhCYO odw rotn i?  S k ł a d n i c a  
raateryalów elektrotechnicznych przy pl. Trybunalskim i. 1*

2 0  h m l
od stów a za ogł 'szen ie  przyjmuje 
jtd> e w cć.łej Polsce pismo 

■ i -i ■  • i „ F O R T U N d  szukających
M Ę Ź i A  l l ^ . o  Ź i O Ń Y

A D M I N  3 T R A C Y A  18590
K rak ó w  Lw ów  W a rsz a  a
Ryn k t l  Piekarska 8 v. idok 19.

l a i  cEm n * preterosyę
do byłe a o skarbu oustryackiego oraz do Skarbu państw , 
polskiego z ty tu łu  św :a iczeń, rekwizycyi i odszkodow ań 
wojennych. W iadom ość w  kancelaryi adw  D ri M r”ana 

Apn*rm ana *śe Lwowie, Sienkiewicza 11. b n  * 1 i

t
G ram bfoB f  i p ły t y

p o l e c a

N A T A N S E E L
LEGIONÓW 43. 2160

C O

ESC LA M A

R LITR! i 11118!
„H ER B A C Y T*

2o fenigów. pa*  t y ł k a  za -
Stę uj  w  zu ełności szklan
ką w y o rr .e j, o s ło d z o n e j  
h e rb ..ty  z cytryną. — Źą 
d Ć w szędz ie . — G eneralne 
przedstaw icie stw o  „K otw i
ca", W a rs z a w a , f.l r  z a ł-  

ow  ka  63, telef. 244 — 16. 
18517

F abryka korków
JAKÓB REICH

K RA K Ó W , G ro d z k a  71.
d s tarcza  k r i i kapąl 
w szelkiego rodzaju  18611

A-S-T-Y
Do O BUW IA

m a r K i  „ P A L I N "  w  ś z K l a n n y c h  18399 
f t o i K a c h  o  Vs K g .  n e t t o  l a w a * *  
t o ś ^ i  n a j l e p  j i e j  j a k o ś c i

D O S T A R C Z A M Y  B E Z Z W Ł O C Z N I E
t naszego h sltowsKiego sk ładu  fabryczne? o po 
najniższych cenach. aP &  0  Proszę żądać oferty.

K U D O L T  W E R M U T ,
K R A K Ó W . U L . S T R  3 S Z E W S K IE C O 1 0 /V I

wytw.-bud. spółka z ogr por.

WE LWOWIE, PRZY ULICY ZIELONEJ L« 7.

S P R Z E D A J Ą  D E T A I L I C Z M E
CEMENT, GIPS, PAPĘ DACHOWĄ, BLACHĘ CYNKOWĄ, 
GWOŹDZIE OKRĄGŁE I PAPOWE, PODKOWY, OSIE 

DO WOZÓW I T. D. 2089

la in s  óla P. T. Sionsów!
Fabryka wyrobów perlum^ryjnych 9i
uprasza swoich Szap. O dbiorców , aby wszelkie zam ów ienia skierow ali w prost do firm :
J. WANDERER, KRAKÓW, UL. BERKA JOSELOWKZ A L. 4  

i B. Gi:OSS, KRAKÓW, U i  GRODZKA L. 59 18540
którym  oddała w yłączną sprzedaż na Galicyą i Śląsk. — Skład fabryczny u  fi rmy-

B. GROSS inttf, Snuli SI S&TJKi: „DESU".

Zarządem gmin, Związkom 
i Spółkom  S p o iy w szy n i

dostarcza w miarę zapasów:

SK teE P0BESZW0WA dobre! JeKofcl, 
PALTOTY meskle l Yamskle, UBRA
N IA  mesfele, KURTKI waiowans, 
KAPELUSZE m„KAWO, HERBATO

i ŚLEDZIE 18613

K R A K Ó W , P a ła c  S p is k i.
V I &

3  ? Ł / M  IA S, żywe posągi. I D mIm s IU K E O ś N , M ^ t tY S U  W IL C *.Y Ń 5K A  “
— I L W I N 9 ,  człowiek w worku. — 0 3  T K 3 W S .  tańce słowiańskie. — R S U T S R  
i R  B E 3 T S . -  W E  W E 1K A , B  ?  S W IK A . 18532

-  Bilety wcześniej do nabycia w składzie nanieru S. GABRIELA, ul Legionów 3.
C O L O S S Ę U N
W nieduelą i św ięta 2 przedstaw ienia o godzinie 4 po południu i o g. 7 ‘30 w ‘ecz.

C o d z i e n n i e  o  g a d . .  7  30< 
P O D Ł U G  R O Z K A Z U , farsa.

rIakF*dem „bpólki akcy]uc] w ydaw nicze)".
D rukiem  Spółki d rukarskie) , .P r a ja  ‘ ni, Sokola A

R edak to r n“  czelny Dr. ROGER BATTAGJ.1A. 
z a r iw a  m u K u n  H e n a tK  l >eóał u odpowiedzialny JŁR2Y K O N A R A


